Spotkania absolwentek KUL z „Poczekajki” 
– czy to już tradycja?
Joanna Lubieniecka

Można chyba postawić takie pytanie, skoro we września roku 2023 odbyło się na „Poczekajce” już drugie spotkania absolwentek KUL. Pierwsze miało miejsce we wrześniu roku 2020, a jego termin – z powodu nasilającej się pandemii Covid-19 i związanych z nią restrykcji sanitarnych – był kilka razy przekładany. Początki tej tradycji są jednak głębsze; należy je łączyć z Międzynarodowym Zjazdem Absolwentów KUL z okazji obchodów 100-lecia Uniwersytetu w roku 2018.

Niektórzy podczas tego Zjazdu zobaczyli się po raz pierwszy od czasu ukończenia studiów – po dziesięciu, trzydziestu, a nawet pięćdziesięciu latach… A spotkania te, pełne wspomnień, wzruszeń, nawet łez stanowiły jeden z ważnych wymiarów świętowania uniwersyteckiego jubileuszu. W trakcie tych obchodów mieliśmy okazję wysłuchać wykładu prof. dra Stefana Sawickiego
, który przypomniał niezwykłe dzieje KUL i wskazał na źródła jego szczególnej, wciąż aktualnej misji. Powiedział m.in.: „Każdy uniwersytet katolicki – nawiążę do encykliki Jana Pawła II – będąc przede wszystkim uniwersytetem, instytucją, którą uwiarygodnia ratio – rozum, powinien się równocześnie wpisywać swą działalnością w nadrzędną misję Kościoła, którą określa fides – wiara. Misją Kościoła jest zawsze ewangelizacja rzeczywistości. […] Ważnym zadaniem katolickich uniwersytetów jest pomoc Kościołowi w jego misji. Pomoc polegałaby – przy zachowaniu pełnej informacji w zakresie dydaktyki – na preferowaniu i podejmowaniu takich naukowych prac i działań, których wyniki ważne byłyby zarówno dla Kościoła, jak i współczesnej kultury”. Słuchając wykładu, czuliśmy, że Pan Rektor mówi o tym właśnie dziedzictwie, które jest żywe w nas, w naszych umysłach, poglądach, w życiowych wyborach, ich motywach i związanej z nimi odpowiedzialności, słowem – tożsamości, z którą oprócz dyplomu ukończenia studiów wyruszyliśmy w dorosłe życie. Podobne refleksje towarzyszyły nam podczas koleżeńskich spotkań, w których odżyły przyjaźnie „ze szkolnej ławy”, ale też relacje niemal rodzinne nawiązane w domu, jakim dla wielu z nas była „Poczekajka”. Bowiem wspólne mieszkanie, dla niektórych przez całe studia w tym samym składzie, oraz troska Sióstr Szarych Urszulanek odwołujących się do najlepszych wzorców wychowawczych – to doświadczenie, które zostaje w pamięci i w sercu już na zawsze. 

O rodzącej się tradycji spotkań napisała we wstępie do wydanej właśnie książki Majka (Maria Piętka z domu Olejniczak) – przewodnicząca Rady Mieszkanek na „Poczekajce” w latach 1975 – 1977: „W 2018 roku po uroczystościach 100-lecia Alma Mater, gdy niemal o północy pod Kościołem Akademickim wybrzmiał szlagier grupki Absolwentek «Poczekajki» – Cztery mile za Lublinem.., zrodziło się pragnienie spotkania – właśnie na « Poczekajce »! I jak śpiewał nasz uniwersytecki kolega Piotr Szczepanik, powrotu do krainy marzeń, gdzie zawsze wiosna trwa…”
.

W pierwszym spotkaniu na „Poczekajce” (2020), pomimo pandemicznych ograniczeń, uczestniczyło ponad 20 absolwentek KUL, co zaowocowało odnowieniem i ożywieniem dawnych kontaktów. Podobnie jak książka z tekstami „poczekajkowskich dziewczyn”, wydana z okazji tego spotkania
, która sprowokowała rozmowy, powroty do wspomnień, odnajdywanie pamiątek, rekonstruowanie szczegółów zamierzchłych zdarzeń, przypominanie nazwisk… Tak rodził się pomysł wydania kolejnej wspomnieniowej publikacji, a niezmordowana edytorka – Basia Wilczewska gromadziła zdjęcia, teksty, mobilizowała potencjalne autorki do pisania wspomnień. I dosłownie w przededniu drugiego spotkania, które odbyło się w dniach 8 – 10 września 2023, z maszyn drukarskich zeszła kolejna wspomnieniowa książka
 – „zbiorowe dzieło” absolwentek KUL dawnych mieszkanek „Poczekajki”.
Projekt spotkania rodził się od dawna

Zanim jednak zapadła decyzja o organizacji drugiego spotkania na „Poczekajce”, gościnny dom Majki i Andrzeja Piętków w Jeleniej Górze odwiedzały Barbara Wilczewska, Cecylia Szarata, Joanna Kalisz-Półtorak oraz niżej podpisana. Razem z Gospodarzami zwiedzaliśmy zabytki miasta, odbywaliśmy wyprawy szlakami Karkonoszy i Kotliny Jeleniogórskiej, odwiedzaliśmy znajomych i przyjaciół
, w tym mieszkających w okolicy absolwentów KUL, nawiedzaliśmy groby bliskich zmarłych na pięknym jeleniogórskim cmentarzu, uczestniczyliśmy w rodzinnych jubileuszach oraz lokalnych wydarzeniach kulturalnych. Podczas naszych rozmów nieustannie powracał temat kolejnego spotkania na „Poczekajce”. W październiku 2022, kiedy kolejny raz spotkaliśmy się w Jeleniej Górze, Majka miała dla nas dobrą wiadomość! Oto podczas wakacji, gdy razem z Andrzejem odwiedziła Lublin i „Poczekajkę”, otrzymała od Siostry Kierowniczki propozycję terminu w roku 2023. Bez zbędnych dyskusji, uznaliśmy to za dobry czas na spotkanie i przystąpiliśmy do jego planowania… Pół żartem, pół serio powołaliśmy czteroosobowy „samozwańczy komitet organizacyjny” w osobach: Majka – Maria Piętka, Barbara Wilczewska, Cecylia Szarata i Joanna Lubieniecka, który natychmiast przystąpił do działania, ustalając dokładną datę spotkania na 8 – 10 września 2023 i dzieląc się zadaniami organizacyjnymi.
W akademiku na „Poczekajce”

Od piątkowego popołudnia, 8 września 2023, z różnych stron Polski zaczęłyśmy się zjeżdżać do Lublina. Niektóre zamieszkały u miejscowych przyjaciół, inne w dawnym Hotelu Nauczyciela, który od pewnego czasu nosi nazwę „Logos”. I słusznie, bo stoi na styku trzech uniwersytetów – Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II, Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej i Uniwersytetu Przyrodniczego. Większość uczestniczek spotkania zakwaterowała się w żeńskim akademiku KUL na „Poczekajce”. Już wieczorem przystąpiły do przygotowania na sobotnie spotkanie kawiarenki w przyziemiu akademika, nakrywając stoły ustawione na całej jej długości. Było to konieczne, bowiem tym razem liczba uczestniczek, w stosunku do spotkania sprzed trzech lat, niemal się podwoiła. Przybyło 37 absolwentek, choć mogło być jeszcze więcej, bo 6 spośród zgłoszonych – z przyczyn zdrowotnych i rodzinnych – nie dotarło do Lublina. Przyjechałyśmy z różnych miejscowości na terenie Polski; wymieńmy je alfabetycznie: Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa, Gniezno, Jelenia Góra, Kielce, Konin, Kraków, Krasnobród, Krosno, Lublin, Radom, Tarnów, Tuchów, Warszawa, Włocławek, Wrocław, Zamość. Ale nie tylko z Polski. Ewa przyjechała z Anglii z hrabstwa Lancashire, natomiast Marylka mieszkająca w Hamburgu, która uczestniczyła w pierwszym spotkaniu, tym razem z powodów zdrowotnych nie mogła przyjechać, ale przysłała swoje zdjęcie z pozdrowieniami dla wszystkich, by przynajmniej w taki sposób być z nami.
 
Uczestniczki tegorocznego spotkania to absolwentki kilku kierunków studiów na KUL: psychologii, filologii polskiej, historii, historii sztuki, filologii klasycznej, teologii, pedagogiki, prawa, socjologii i filozofii przyrody. W większości studiowały w latach 70., 80. i 90., ale były też młodsze absolwentki, z roku 2000. Można mieć nadzieję, że młodsze, i coraz młodsze roczniki absolwentek z czasem przejmą w swoje ręce organizację spotkań na „Poczekajce” i będą kontynuowały rozpoczynającą się tradycję. Wielką radość sprawiła nam obecność pani Ewy Bechyne-Henkiel, mieszkanki Lublina, najstarszej w naszym gronie absolwentki KUL (ukończyła studia w roku 1958), która punktualnie o godzinie 17.00, razem z córką Moniką, zawitała w progi akademika.
W ten piątkowy wieczór obok akademika, wśród dawnych i nowych budynków, w otoczeniu pięknej przyrody, zasiedliśmy w przyjacielskim kręgu. Majka, dawna przewodnicząca Rady Mieszkanek, zapalając świecę, dokonała nieoficjalnej inauguracji spotkania, a jej mąż Andrzej, jedyny w tym gronie mężczyzna, silnym gitarowym akordem dał sygnał do odśpiewania szlagieru : Cztery mile za Lublinem… W zapadającym zmroku staraliśmy się z daleka rozpoznawać sylwetki zbliżających się koleżanek; niektóre poznawaliśmy bez trudu, ale nie wszystkie. Kolejne przybywające absolwentki serdecznie witała Majka, a po ich autoprezentacji popłynęły pierwsze wspomnienia. Zrobiło się późno, trzeba było kończyć spotkanie, a rozpoczęte rozmowy przeniosły się do pokoi akademika, hotelu czy prywatnych mieszkań.

Podobnie w sobotę rano, w progu akademika na „Poczekajce”, nowo przybywające uczestniczki witała Majka – naturalna gospodyni naszych absolwenckich spotkań. Dzisiejszy akademik na „Poczekajce” to sześciopiętrowy wieżowiec, który w niczym nie przypomina dawnego żeńskiego akademika w skromnych blokach A i B. Ale tylko z wyglądu, bo nadal nieprzemijającym podobieństwem tego miejsca jest panująca tu atmosfera życzliwości, uśmiech Siostry witającej nas w recepcji czy znajoma aura kaplicy, wprawdzie o wiele większej, a jakby tej samej, co w dawnym bloku A.

Właśnie tu, w kaplicy rozpoczęło się drugie spotkanie absolwentek KUL, byłych mieszkanek „Poczekajki”, Mszą Świętą, której przewodniczył ks. dr Filip Krauze – asystent w Katedrze Chrystologii i Eklezjologii Fundamentalnej KUL, a zarazem dyrektor Biura Zarządu Towarzystwa Przyjaciół KUL i pełnomocnik Rektora KUL do spraw kontaktów międzynarodowych i współpracy z uczelniami katolickimi. W homilii nie tylko nawiązał do treści biblijnych czytań dnia, ale podzielił się też osobistą refleksją na temat misji Uniwersytetu, i tej naukowej, i ewangelizacyjnej, a także przemyśleniami na temat własnego udziału w jej urzeczywistnianiu poprzez wypełnianie powierzonych mu funkcji. 
 
Do bogatej treści owej misji nawiązywały również intencje, dziękczynne i błagalne, przedstawiane Panu Bogu w Modlitwie wiernych. Modliliśmy się za Kościół i za papieża Franciszka, wspominając także zmarłych papieży św. Jana Pawła II oraz Benedykta XVI i modląc się, by świadectwo ich służby nadal było dla Kościoła wzorem i oparciem. W przypadającą właśnie 105. rocznicę założenia KUL, dziękowaliśmy za dobro, jakie podczas studiów na tym Uniwersytecie stało się naszym udziałem, za jego założycieli, fundatorów, rektorów, profesorów, pracowników i studentów, za członków TP KUL wspierających tę uczelnię modlitwą i ofiarami, a także o rozwój KUL i opiekę Bożą nad tym dziełem. Prosiliśmy też w modlitwie o rychłą beatyfikację Sług Bożych – byłego rektora KUL ks. Wincentego Granata oraz wykładowcę naszej uczelni, wybitnego duszpasterza ks. Franciszka Blachnickiego. Dziękowaliśmy za posługę Sióstr Urszulanek Serca Jezusa Konającego, prosząc o łaskę nieba dla zmarłych, o wsparcie dla chorych, w tym Siostry Profesor Zofii i siostry Natalii oraz o błogosławieństwo dla misji wychowawczej zgromadzenia i Sióstr pracujących na „Poczekajce”. Dołączyliśmy również liczne intencje przyniesione w sercach – o błogosławieństwo i pomyślność dla Ojczyzny, o potrzebne łaski dla naszych rodzin, wspólnot parafialnych, środowisk pracy oraz o skuteczność podejmowanych przez nas aktywności wychowawczych, naukowych, społecznych i apostolskich.
Po Mszy Świętej rozpoczęła się pierwsza część spotkania i rozmów przy kawie. Otwierając je oficjalnie, ale – jak zawsze – serdecznie i po domowemu powitała wszystkich Majka. W przedpołudniowej sesji był z nami ks. dr Filip Krauze, który mówił o projektach realizowanych przez Towarzystwo, w tym o programie pod hasłem Razem przez pokolenia, adresowanym do absolwentów KUL. W ramach tego programu Towarzystwo wspiera inicjatywy spotkań absolwentów KUL – a więc i nasze spotkania absolwentek KUL z „Poczekajki” – oraz spotkań ogólnych, jak Światowy Zjazd Absolwentów (2018), a także spotkań wydziałowych, uznając, że absolwenci Uniwersytetu mogą być skutecznymi i autentycznymi jego promotorami w swoich środowiskach. Ks. dr Filip Krauze obdarował każdą z nas piękną świecą i eleganckim notesem, sygnowanymi logiem TP KUL z wpisanym w nie wezwaniem: Bogu i Ojczyźnie – prawdą w miłości. 
Do przerwy obiadowej pozostało niewiele czasu na planowane przedstawianie się uczestniczek, dlatego Majka poprosiła, by prezentacje były krótkie – imię, nazwisko, dawne i obecne, lata i kierunek studiów, aktualne miejsce zamieszkania. Szersza prezentacja przewidziana była na popołudniowe spotkanie. Ale – kiedy przypomniałyśmy sobie, kto kim  jest, kiedy upewniłyśmy się, że dobrze rozpoznajemy po latach koleżankę z sąsiedniego pokoju – nieoficjalna prezentacja trwała nadal… I podczas zmywania filiżanek po kawie, i w drodze na obiad do pobliskiego bistro. Dzień był piękny jak w środku lata, pełnia słońca bez jednej chmurki na niebie… Niektóre z nas schroniły się przed upałem we wnętrzu lokalu, pozostałe przy stolikach pod parasolami na wolnym powietrzu. Rozpoczęły się ożywione rozmowy, wspomnienia, chwilami słychać były śmiechy, to znów zapadało pełne zadumy milczenie… 
Popołudniowe rozmowy przy kawie rozpoczęły się od spotkania autorskiego z poetką Ewą Bechyne-Henkiel
, absolwentką KUL. Mówiąc o inspiracjach dla swojej  poezji i etapach drogi twórczej, przyznała, że pisaniem poezji zajęła się dopiero po zakończeniu pracy zawodowej, w dojrzałym wieku. Towarzysząca poetce córka Monika, również absolwentka KUL, dodała jednak, że mama tworzyła już wcześniej, chociaż – jak się wyraziła – „do szuflady” i długo nie wydawała swojej poezji drukiem. Słuchając czytanych przez autorkę utworów, czuło się, że to strofy przyjazne dla ducha, zarazem romantyczne i intelektualne, ale też w sposób wzruszający nawiązujące do wspomnień z przeszłości, jak choćby tomik  BezKresne niezapominajki. Można by powiedzieć, nomen omen poetycko, że Ewa Bechyne-Henkiel zaprasza czytających jej poezję do swojego świata w ogrodzie pełnym róż. Na takie skojarzenie pozwalają chociażby utwory z tomików: Pod białą różą; Pod różą herbacianą; Pod różą stulistną; Pod różą czerwoną. Niedługo po spotkaniu z poetką dotarła do nas wiadomość, że 20 września 2023 Wojewoda lubelski wręczył pani Ewie Bechyne-Henkiel honorową odznakę „Zasłużony dla Kultury Polskiej”, a prezydent Krzysztof Żuk – Medal Prezydenta Miasta Lublin z podziękowaniem za działalność dla miasta na polu kultury.
Nie mniej wzruszające były wyznania – a wyznania to coś więcej niż zwykłe informacje – uczestniczek poczekajkowego spotkania. Dotyczyły zarówno pracy zawodowej, naukowej, publicystycznej – traktowanej jako szczególne wyzwanie czy wręcz powołanie – jak i życia rodzinnego, dzielnego mierzenia się z codziennymi trudnościami. Niekiedy aż tak bolesnymi przeżyciami, jak aresztowanie męża opozycjonisty, działacza „Solidarności” za jego aktywność patriotyczną, co wymagało od jego najbliższych bezgranicznego zaufania Bożej Opatrzności. We wszystkich relacjach dominowało przekonanie, że – oprócz wypełniania naturalnych powinności, jak troska o życie rodzinne i wychowanie dzieci czy odpowiedzialne traktowanie obowiązków zawodowych – jesteśmy powołani do czegoś więcej; do dzielenia się posiadanymi talentami, zdobytą wiedzą, umiejętnością rozmawiania z ludźmi, do angażowania się w dzieła społeczne czy religijne. Odpowiedź na owo „powołanie do czegoś więcej”, które wybrzmiało w każdym niemal świadectwie, przybiera różne formy i realizuje się na wielu polach, jak: organizowanie spotkań absolwentów swojego kierunku studiów, promowanie i publikowanie dorobku pisarskiego tego środowiska; opracowanie niepublikowanej spuścizny naukowej swojego nieżyjącego profesora; założenie i prowadzenie wspólnoty ewangelizacyjnej pełniącej swoją misję w kraju i poza jego granicami; włączenie się w prace procesu beatyfikacyjnego dawnego duszpasterza; zaangażowanie w działania fundacji charytatywnych oraz ruchów apostolskich i misyjnych, Akcji Katolickiej, a także formacyjnych wspólnot biblijnych i modlitewnych; praca w strukturach NSZZ „Solidarność”; wspieranie dzieci i rodzin w poradniach wychowawczych i rodzinnych; zaangażowanie absolwentek psychologii w misyjną pracę z chorymi, w przygotowywanie porzuconych dzieci przed ich powierzeniem opiece adopcyjnych rodzin czy diagnozowanie kandydatów przyjmowanych do służby w wojsku. 
Z pewnością poczucie owego „powołania do czegoś więcej” wyniosłyśmy z rodzinnych domów, z zapatrzenia we wzory rodziców i całych pokoleń, ale jest w tym również dziedzictwo uniwersyteckiej formacji, wzory spotkanych tu wykładowców, profesorów, którzy nie skupiali się wyłącznie na trosce o własną karierę i sławę, ale dążyli „do czegoś więcej” – wychowania podobnie myślących i wartościujących studentów. Może nasze wieczorne rozmowy o tym, jak odpowiadamy w swoim życiu na to „powołanie do czegoś więcej”, są dobrym tematem na kolejną, wspólnie napisaną, książkę?  
Pod wieczór dołączyły do nas Kierowniczka „Poczekajki” siostra mgr Grażyna Koneczna
 oraz współpracujące z nią Siostry. Przygotowały niespodziankę w postaci projekcji filmu Niekończąca się opowieść o Poczekajce
, który prezentował obrazy z jej historii, w tym miejsc i sytuacji zachowanych w naszej pamięci, ale też obrazy współczesnych dziejów, a obrazom towarzyszył rymowany komentarz. 
Po filmie jeszcze chwila wspomnień i wyczekiwany przez wszystkich wieczór z pieśnią na ustach. Kolejny raz wyśpiewałyśmy szlagier Cztery mile za Lublinem, potem pieśni patriotyczne, obozowe, turystyczne przy gitarowym akompaniamencie Andrzeja Piętki, męża Majki, również absolwenta KUL. Nie był on wprawdzie mieszkańcem „Poczekajki”, lecz męskiego akademika przy ul. Niecałej, ówczesnej Sławińskiego. Za to obaj ich synowie oraz córka, którzy są absolwentami KUL, mieszkali na „Poczekajce”. 
Na zakończenie spotkania Majka, w imieniu wszystkich absolwentek, podziękowała Siostrom za przyjęcie nas na „Poczekajce”, a Siostra Kierowniczka zapewniła, że drzwi akademika są dla nas zawsze otwarte. Robiło się coraz później, a przed nami kolejny dzień z bogatym programem. Spotkanie zakończyło się wspólną modlitwą i Apelem Jasnogórskim. Potem porządkowanie kawiarenki – ustawianie stołów w ich stałych miejscach, zmywanie naczyń… A w tle tej krzątaniny grupka absolwentek śpiewających pieśni Bułata Okudżawy; po dniu spędzonym w atmosferze przyjaźni, gestów serdeczności – przypomniały się strofy jego Pieśni Gruzińskiej: „Zwołam wiernych przyjaciół/ I serce przed nimi otworzę/ Bo, doprawdy, czyż warto inaczej na tej ziemi żyć?” 
Z cmentarza przy Lipowej na dziedziniec Alma Mater
W sobotę spotkaliśmy się o 9.30 przed bramą główną cmentarza na Lipowej, by wspólnie odwiedzić groby tych, o których nie możemy zapomnieć, którym jako wychowankowie Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego dłużni jesteśmy pamięć, wdzięczność i modlitwę. Niektóre z nas przyszły już wcześniej, by zapalić znicz na grobie swoich uniwersyteckich koleżanek, kolegów, współpracowników lub znajomych. A że pogoda była piękna, już od rana sporo było ludzi porządkujących groby swoich bliskich, albo spacerujących, może modlących się, w alejkach tego przepięknego lubelskiego cmentarza. Z każdym rokiem przybywa mogił i naszych profesorów, i kolegów, nie tylko zresztą na Lipowej, ale odwiedzając ten cmentarz, obejmujemy pamięcią i modlitwą wszystkich. 
Naszą drogę rozpoczęliśmy przy grobie założyciela KUL ks. prof. Idziego Radziszewskiego, potem nawiedziliśmy miejsca spoczynku rektora KUL o. prof. Mieczysława Alberta Krąpca i profesorów – ks. Stanisława Kamińskiego, ks. Mariana Kurdziałka, ks. Stanisława Maziarskiego, ks. Mieczysława Brzozowskiego, prof. Czesława Zgorzelskiego. Modliliśmy się również przy grobie Sióstr Urszulanek i Kazimierza Górskiego – koncertmistrza, dyrygenta chóru akademickiego, zatrzymując się również po drodze przy mogile Powstańców Styczniowych. Przy każdym odwiedzanym grobie odmawialiśmy modlitwę, zapalaliśmy znicz i składaliśmy kwiaty. Pragnęliśmy pomodlić się również nad mogiłą, zmarłego w maju tego roku, naszego kolegi śp. Tomasza Ożoga
 i chociaż mieliśmy dość dokładny adres grobu, nie udało się go odnaleźć, dlatego na skraju sektora 34. zapaliliśmy znicz i wspólnie pomodliliśmy się o łaskę nieba dla Tomka. 
Z cmentarza przyszliśmy na dziedziniec KUL. Tu przy pomniku Prymasa Tysiąclecia, składającego hołd papieżowi z rodu Polaków – Janowi Pawłowi II w dniu inauguracji pontyfikatu, znów mogliśmy poczuć, jak właściwe jest miejsce tego monumentu w pośrodku dziedzińca Uniwersytetu, który zawsze był w centrum ich pasterskiej troski i w centrum ich serc; serc dziś już św. Jana Pawła II i bł. Stefana kard. Wyszyńskiego Prymasa Tysiąclecia. Podobnie jak podczas poprzedniego spotkania (2020), złożyliśmy pod pomnikiem kwiaty, zapaliliśmy znicz, odśpiewaliśmy Gaudeamus Igitur, dokumentując obecność w tym ważnym miejscu pamiątkowymi zdjęciami.
Również tu, na dziedzińcu Alma Mater spotkała się z nami mgr inż. Ewa Kula, główny specjalista do spraw promocji w Akademii Nowoczesnych Mediów i Komunikacji KUL. Przedstawiła szerokie spektrum celów i zadań
 powołanej przez Rektora KUL (28 stycznia 2021) Akademii, informując również o prowadzonych działaniach medialnych, o realizowanych obecnie inwestycjach, między innymi remoncie gmachu głównego KUL, w tym unowocześnieniu rozwiązań w konstrukcji auli. Po spotkaniu na dziedzińcu pani Ewa Kula zaprosiła nas do uniwersyteckiego wieżowca i obdarowała gadżetami promocyjnymi Alma Mater.
Podobnie, jak rozpoczynaliśmy drugie spotkanie absolwentek KUL Mszą Świętą w kaplicy akademika na „Poczekajce”, tak też Mszą Świętą kończyliśmy je w Kościele Akademickim na KUL. W tym kościele, w którym setki razy krótką modlitwą rozpoczynaliśmy dzień, pędząc na wykłady i kończyliśmy co najmniej wieczornym pacierzem, a niekiedy udziałem w Eucharystii. Dlatego właśnie tutaj, przed rozpoczynającym się wkrótce nowym rokiem akademickim złożyliśmy intencję mszalną za Katolicki Uniwersytet Lubelski – jego Rektora, Senat Akademicki, profesorów i studentów, prosząc dla nich o obfitość darów Ducha Świętego. Modliliśmy się również za Kościół w Polsce – biskupów, kapłanów i wiernych, by modlitwą i materialnym wsparciem przyczyniali się do rozwoju tej uczelni dla dobra Kościoła i Ojczyzny. Ale była to również modlitwa naszej wdzięczności wobec Boga i ludzi za dobro, którego doświadczyliśmy, studiując na KUL.
Już po Mszy Świętej, przed kościołem zaczęły się pierwsze pożegnania. Niektóre z nas musiały wyjeżdżać, inne zdążyły jeszcze zjeść obiad w stołówce konwiktu księży studentów, wypić po obiedzie pożegnalną kawę na Krakowskim Przedmieściu, a nawet pozostać w Lublinie do poniedziałku, by już własnymi ścieżkami pospacerować po mieście. Wszystkie pożegnania kończyły się wzajemnymi podziękowaniami za wspólnie przeżyte dni i sakramentalnym pytaniem – kiedy znów się spotykamy? 
Pragnienie kolejnego spotkania potwierdzają maile przychodzące do Majki  po spotkaniu. Ewa napisała krótko: „Było pięknie. NIC nigdy nie zastąpi osobistych spotkań!”, a pani Ewa Bechyne-Henkiel zamieściła, w wydanej przez nas książce, dedykację dla Majki: „Uważam, że hasłem naszych spotkań powinna być pieśń Oto jest dzień, który dał nam Pan, bo to z Jego ręki dostajemy talenty i radość spotkania! Kochajmy się!” 
Ania zdecydowała się na dłuższy list i refleksję potwierdzającą sens takich spotkań i nadzieję, że ich tradycja przetrwa! „Droga Majko, piszę świeżo po naszym spotkaniu, pełna wdzięczności za te dwa dni przeżyte w towarzystwie dawnych studenckich koleżanek. Jadąc, nie miałam żadnych oczekiwań – trochę ciekawości. To, czego doświadczyłam, jest niezwykłe – mam wrażenie, jakbym zrzuciła z siebie dość grubą warstwę kurzu, który na mnie osiadł przez te wiele lat zmagania się z wyzwaniami, które stawiało przede mną (jak przed każdym z nas) życie. Sobotnie wieczorne opowieści, wyznania naszych koleżanek uświadomiły mi, że każda z nas jest członkiem wspólnoty – łączą nas wartości, postawa wobec życia, wierność wobec ludzi i podjętych zobowiązań. Wracając do Warszawy pociągiem, czytałam wspomnienia pierwszego spotkania i te teksty jeszcze dodatkowo utwierdziły mnie w przekonaniu, że dzięki studiom na KUL-u, mieszkaniu przez 5 lat (ważnych lat w życiu) zostałam dobrze wyposażona na dalsze życie. Dziękuję Tobie, Jagusi, Basi i innym osobom, o których nie wiem, za trud organizacyjny. Ja po prostu przyszłam na gotowe i nasyciłam się do woli. Pozdrawiam Cię serdecznie – Ania”. Czy to tylko grzecznościowe dedykacje i listy? A może najlepsza puenta naszego spotkania?! 
� Prof. dr Stefan Sawicki pełnił urząd prorektora KUL w latach 1971 – 1983.


� Cztery mile za Lublinem. Cz. II wspomnień absolwentek KUL z „Poczekajki”,  red. Barbara Wilczewska, Lublin 2023, s. 7.


� Cztery mile za Lublinem. Wspomnienia absolwentek KUL z „Poczekajki”,  red. Barbara Wilczewska, Lublin 2020, ss. 149.


� Cztery mile za Lublinem. Cz. II wspomnień absolwentek KUL z „Poczekajki”,  red. Barbara Wilczewska, Lublin 2023,  ss. 182.


� Pisze o tym Barbara Wilczewska w tekście Jeleniogórskie spotkania, w: tamże, s. 163-173.


� Ewa Bechyne-Henkiel – ukończyła na KUL-u studia magisterskie, a następnie studia podyplomowe na UMCS. W pracy zawodowej zajmowała się głównie psychologią rehabilitacyjną osób niepełnosprawnych. Jest członkiem Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich oraz Związku Literatów Polskich w Lublinie.


� Kierownik Sekcji Żeńskich Domów Studenckich – Dział Administracji Domami Studenckimi, Katolicki Uniwersytet Lubelski Jana Pawła II, Konstantynów 1D.


� Autorką scenariusza i narracji w filmie jest s. Elżbieta Kordela; montaż wykonała s. Anna Pawłowska. Praca nad filmem trwała od roku 2013, a ostatnie aktualizacja zgromadzonego materiału miała miejsce w roku 2017. 





� Tomasz Ożóg (1949 – 2013) – absolwent KUL, doktor nauk humanistycznych, przez wiele lat pracownik naukowy i dydaktyczny Instytutu Pedagogiki KUL oraz Instytutu Leksykografii. Wykładał przedmioty psychologiczne na Wydziałach Filozofii i Teologii, na Wydziale Humanistycznym oraz w Instytucie Wyższej Kultury Religijnej KUL. Działacz „Solidarności” na KUL oraz w strukturach regionalnej i krajowej.


� Są to m.in.: promocja nauczania Jana Pawła II; realizowanie programów badawczo-naukowych; zajęcia praktyczne w ramach projektów edukacyjnych dla studentów KUL; komunikacja i promocja KUL; organizowanie szkoleń i warsztatów dla firm, stowarzyszeń, instytucji; programy dydaktyczne dla młodzieży i seniorów; redagowanie „Przeglądu Uniwersyteckiego”; organizacja uroczystości uniwersyteckich.





